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- • B r y g a d y  p o ł o w ę .  W spółdzielniach zorganizowano cztery brygady 
Polowe, przy czym każdej z nich przydzielono do upraw y odpowiednie pola 
Plodozmienne. Posiadane traktory spółdzielnia oddała SSS, z którą zawarła 
umowę o wykonanie szeregu prac. Jako bieżące środki finansowe spółdzielnia 
Posiada pożyczkę krótkoterminową na cele obrotowe w wysokości 800,000 Kćs. 
Z kwoty tej 450,000 Kća przeznaczono na wypłatę zaliczek za pracę. Poza tym 
spółdzielnia ma już stałe własne dochody ze sprzedaży mleka.

#

Przykładów takich można by podać znacznie więcej. Obrazują one życie spół- 
_ zielni,, ich rozwój, osiągnięcia i trudności wzrostu. W szystkie te zjawiska 
świadczą o tym, że spółdzielczość produkcyjna mimo oporu wroga klasowego 
coraz bardziej ugruntowuje się w Czechosłowacji i pozwala na szybkie przejście 
Sospodarki rolnej na tory socjalizmu,
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PRZEGLĄD OSTATNICH WYDARZEŃ

nin^0Wy W swoim przem ówie- w ykonany został w roku ubiegłym
prz now^ rocznym , transm itow anym  ogólnie z górą w 100%. P rodukcja
Wied? • rf ^ io’ Prezydent G ottw ald po- ciężkiego przem ysłu wzrosła przy tym

Zlał m - in,, iż p lan  gospodarczy o 15,4% w sto6unku do roku 1949,
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czyli podniosła się w  tak im  tempie, 
jakiego dotychczas nie osiągano. P ro ­
d u k c ja  ciężkiego przem ysłu m aszyno­
wego, k tó ry  prezydent nazw ał „k rę ­
gosłupem  naszych planów  budow y so­
cjalizm u” , b y ła  w roku  ubiegłym
o jed n ą  czw artą wyższa niż w roku 
1949, a  o połowę wyższa niż w roku 
1948.

Ogólnie p rodukcja  przem ysłowa 
czechosłowacka w stosunku do p rzed­
w ojennej w zrosła bezwzględnie o 
50%, a  licząc na głowę obyw atela —
o 80%.

„Nie m niej poważne są sukcesy, 
osiągnięte przez nas w  roku  ubiegłym 
przy  budow ie socjalizm u na wsi — 
mówił dalej p rezydent. — T u ta j rok 
ubiegły stał się początkiem historycz­
nego zw rotu ku  przebudow ie pro­
d u k c ji m ałorolnej na w ielką socjali­
styczną produkcję spółdzielczą. Do 
15 grudnia już praw ie w co d rug ie j 
wsi była zorganizow ana rolnicza spół­
dzielnia p rodukcy jna albo p rzy n a j­
m niej kom itet organizacy jny  tak ie j 
spółdzielni. W je d n e j czw artej wsi 
is tn ie ją  już spółdzielnie wyższych ty ­
pów! D otychczas 3271 spółdzielni roz- 
o ra ło  już miedze i gospodarują w spól­
nie na milionie z górą hek tarów  roli. 
W raz z m ajątkam i państwowym i sek­
to r socjalistyczny w  naszym  rolnic­
tw ie ob ejm u je  już  przeto ponad 22% 
ziepii o rne j. P rzy  tym  produkcja  ro l­
nicza wzrosła ogółem o 5%, a pro­
du k c ja  hodowlana, b iorąc oddzielnie,
0 35%” .

„Podniosły się także w roku ubie­
głym, i to bardz ie j niż poprzednio, do­
chody naszych mas pracujących — 
stw ierdzał dalej prezydent. — Płace
1 wynagrodzenia w przem yśle podnio­
sły się przeciętnie o 26%. Dochody 
naszych rolników  w zrosły m niej wię­
cej o 19%, nie licząc ich dochodów 
z rynku  w iejskiego. Podniosły się 
także w ynagrodzenia pracowników  
państwowych i publicznych. W ypła­

cono o  27% więcej zasiłków społecz­
nych.

Tym wyższym dochodom odpowia­
dała także znacznie w iększa ilość to ­
w arów  użytkowych wszelkiego ro­
d za ju  na rynku  krajow ym . W sto­
sunku do roku 1949 sprzedano w roku 
1950 o 46% więcej chleba, o  30% 
w ięcej mąki, o 32% w ięcej mięsa,
o 56% — słoniny i  smalcu, o 39% —- 
m argaryny , o 14% — ja j, a  dale j
o 21% artykułów  włókienniczych,
o 4r8% w ięcej konfekcji, o 4:0% wię­
cej obuw ia, o 40% — odkurzaczy,
o 24% kuchenek elektrycznych. Do 
tego w ielkiego w zrostu konsum cji 
przyczyniło się niemało stałe roz­
szerzanie wolnego rynku  i obniżanie 
cen. D ziesiątki rodzajów  artykułów  
żywnościowych wprowadzono na wol­
ny  rynek, a  przy tym  w ciągu roku 
1950 obniżono ceny mięsa przeciętnie
o 43%, słoniny o 51%, cukru  o 12%i 
m asła o 9%, drobiu  o 36%, przetw o­
rów  owocowych o 39%” .

W  dlalszym ciągu prezydent pod­
k reślił wzrost wydatków budżeto­
wych na służbę zdrow ia —  o  18 % , 
na szkolnictwo' — o 20%, i na opiekę 
społeczną — aż o 74%. Mówił także
o  rozw oju ruchu wydawniczego. C e ­
n y  książek obniżono w roku ubie­
głym przeciętnie o  20%; przeciętne 
nak łady  są, ja k  stw ierdził p re z y d e n t, 
co na jm n ie j sześciokrotnie wyższe 
niż za czasów kapitalistycznych! 
p rzy  czym tylko b rak  papieru nie 
pozw ala na dalsze ich p o d w yż sza n ie -

Przem ów ienie noworoczne prezy­
denta, zaw ierające także przegląd 
w ydarzeń politycznych i s u k c e s ó w  

światowego frontu  pokoju, wy®z °  
w  w ydaniu  książkowym  nakładem  
w ydaw nictw a „O rbis” pt. „Na progu 
roku 1951” w nakładzie 52 500 e g z e m ­
plarzy, . .

C en tra lna  R ada C z e c h o s ł o w a c k i e  i

Związków Zawodowych (URO) w_y' 
d a ła  na Nowy Rok apel do p ra c u j^  
cycli, w k tórym  stw ierdza m, in-
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w roku ubiegłym  przem ysł czecho­
słowacki rozpoczął p rodukcję wiielu 
nowych rodzajów  m aszyn i tow arów  
Użytkowych, sprowadzanych do tych ­
czas z k ra jó w  kapitalistycznych. 
Liczba przodowników p racy  w zrosła 
czterokrotnie, przy czym w  socjali­
stycznym współzawodnictwie pracy 
bierze udział jedna trzecia robotni­
ków i pracowników. P odkreśla  się, że 
sukcesy te  były  możliwe dzięki w y­
korzystaniu doświadczeń sowieckich, 
z których nauczono się lep iej ko rzy­
stać. Apel głosi, że bieżący, trzeci rok 
Pięciolatki czechosłowackiej będzie 
szczególnie ważnym rokiem  przebu ­
dowy całej gospodarki; podkreślając, 
ze celem te j przebudow y je st coraz 
dale j idące umocnienie gospodarki 
czechosłowackiej i  uniezależnienie 
Jej od rynków  kapitalistycznych,
i , . Wzywa do podniesienia p ro ­

dukcji, zwłaszcza ciężkiego przem y­
t u ,  w szczególności urządzeń dla 
hut, kopalń i przem ysłu chemicz­
nego, produkcji maszyn, surowców 
krajowych, szczególnie węgla i rud, 
Wreszcie produkcji chemicznej.

M inister-przewodniczący Państw o­
wego Urzędu Planow ania, d r  Jaro- 
Jnir Dolansky, udzielił w yw iadu 
Przedstawicielowi agencji ĆTK. Na 
*ur^n‘e o główne zadania w roku 

. podkreślił konieczność podnie­
sienia p rodukcji ciężkiego przemysłu 
maszynowego. W ypełnienie zakreślo­
nych planem  zadań wymaga szcze­
gólnie lepszego w ykorzystania ro­
snących zdolności produkcyjnych po­
szczególnych zakładów produkcji, co 
zw aszcza w zakładach ciężkiego 
przemysłu maszynowego oznacza 
Przejście na pracę wielozmianową.

I oza tym m inister zaznaczył ko- 
jeczność w alki z „doganianiem ”

emlU°W miesI<fcznych w ostatn im  ty- 
' niu miesiąca, co w yczerpuje p ra ­
wników i prowadzi do k iepskiej go- 

Podarki urządzeniam i p rodukcyj- 
ymi i surowcem.

W yjaśnienie pracownikom , jak ie  
m ają  spełnić zadania, było celem  
zorganizow anych przez związki z a ­
wodowe wspólnie ze Związkiem Mło­
dzieży Czechosłowackiej w  pierw szej 
połowie stycznia „Dni zw iększonej 
ag itac ji politycznej w  zakładach 
pracy” . Jednym  z zadań pracowników  
politycznych w tych dn iach  było 
w łaśnie w yjaśnienie pracownikom  
produkcji doniosłości w ypełniania 
planu od pierwszego dnia trzeciego 
roku pięciolatki przez każdego p ra ­
cownika i  każdą maszynę. A gitatorzy
i inni funkdjonariusze p a rty jn i rozm a­
wiali w ciągu pierwszego tygodnia 
stycznia z każdym  pracow nikiem  we 
wszystkich zakładach przem ysłow ych
0 doniosłości jego zadań d la  całego 
zakładu, d la  budow y socjalizm u
1 w alki o pokój. Om aw iali z każdym  
także możliwość zastosow ania p rze­
zeń nowrych m etod pracy  przodowni­
ków, stw ierdzali przyczyny ew entu ­
alnego niew ykonania p lanu  i wzy­
w ali na n a rad y  p rodukcyjne organi­
zowane w  drugim  tygodniu.

M inister obrony narodow ej gen. 
d r  A. Ćepićka w ydał na Nowy Rok 
rozkaz do w szystkich członków cze­
chosłowackich isiił zbrojnych, w k tó ­
rym m. in. czytam y;

„Ubiegły rok  był dla arm ii rokiem  
realizacji w skazań lutow ego plenum  
K om itetu C entralnego  Kom unistycz­
n e j P a rtii Czechosłowacji. Umoc­
niono organizacje p a r ty jn e  i m łodzie­
żowe. W prowadzono nowe regu la­
m iny i przepisy, k tó re  się obecnie 
urzeczywistnia. Udoskonalono p rzy ­
gotowanie bojow e i polityczne, umoc­
niono dyscyplinę, ulepszono troskę
0 m ateria lne zaopatrzenie w ojska
1 podniesiono jego zdolność do boju . 
Arm ia poczyniła postępy w przyswa­
jan iu  sobie sow ieckiej sztuki w o jen­
nej...

...U k resu  roku  1950 w yrażam  w am  
podziękowanie i uznanie za w ielki

37-

Przegląd  Z achodni, n r  3 -4 , 1951 Instytut Zachodni



574 Współczesna Czechosłowacja

wysiłek, na ja k i się zdobyliście d la  
rychlejszego zbudow ania naszej a r ­
mii,

S kładam  wam  najlepsze życzenia 
noworoczne i życzę w am  powodzenia 
w  w aszej p rac y  nad podniesieniem  
zdolności naszej arm ii do boju . W a­
szym zadaniem  będzie:
1. Umacniać o rgan izac je partii i m ło­

dzieży, aby  s ta ły  się one użytecz­
nym i pom ocnikam i dowódców iprzy 
w ypełnianiu  zadań w zakresie przy­
gotowania bojow ego i politycz­
nego;

2. stale zwiększać czujność wobec 
n ieprzyjaciół ludu  i ściśle zacho­
w yw ać tajem nicę państwową i w oj­
skową;

3. um acniać dyscyplinę wojskową, 
bez k tó re j nie może być powodze­
nia, ściśle przestrzegać regulam inów
i przepisów  wojskowych, pełnić 
sumiennie służbę w artow niczą;

4. doskonalić nieustannie przygotow a­
nie bojow e i polityczne, uczyć się 
z doświadczeń Armii Radzieckiej, 
przysw ajać sobie radziecką sztukę 
w ojskową;

5. ulepszać troskę o  ma te ria ln e  za­
opatrzenie oddziałów ,i żołnierzy, 
dbać pilnie o m ateria ł w ojskow y
i techniczny;

6. starać się, a b y  stało  się w ielkim  
zaszczytem być wzorowym żołnie­
rzem i aby przykład wzorowych 
żołnierzy naśladow ali inni;

7. zadaniem  dowódców będzie wycho­
wywać jeszcze lep ie j żołnierza 
w sztuce bicia nieprzyjaciela, 
uczyć saę jeszcze gruntow niej 
sztuki przygotow yw ania, organizo­
w ania, ubezpieczania i prow adze­
nia operacji bojow ych,
W nowym roku 1951 osiągniem y 

sukcesy, jeśli będziemy jeszcze do­
k ładniej uczyć się od Arm ii Radziec­
kie j, jeśli jeszcze gruntow niej pełnić 
będziemy w skazania K om unistycznej

Przegląd Zachodni, n r 3-4, 1951

P artii Czechosłowacji i naszego n a j­
wyższego zwierzchnika, prezydenta 
republik i K lem enta G ottw alda” .

Walka z marnotrawstwem chleba.
W przem ów ieniu noworocznym  pre- 
denta G ottw alda znajdow ał się 
ustęp,, k tó ry  stanow ił p u n k t w yjścia 
d la  szerokiej akcji uśw iadam iająco- 
propagandow ej. W spomniawszy, jak  
to ju ż  cytowaliśm y w yżej, o znacz­
nym powiększeniu się zbytu różnych 
artyku łów  powszechnego użytku W 
roku ubiegłym,, prezydent m ówił:

„Jedno wszakże zjaw isko je st tu ta j 
niezdrowe, mianowicie niezw ykły 
w zrost sprzedaży chleba i mąki- 
Znaczny odsetek tego przypada na 
wieś. Oznacza to, iż w ielu r o l n i k ó w  

k u p u je  chleb i  mąkę, i skarm ia wła­
sne zboże, k tó re  służyło dotychczas 
do ich w łasnego zaopatrzenia. Oprócz 
tego i w m iastach m arn u je  się wiele 
chleba i mąki. P ionierzy z K arlina 
(dzielnica Pragi) obliczyli, że w ich 
szkole rocznie przynajm niej 2.750 ro ­
galików w rzuca się do koszów na 
odpadki. Z tak im  m arnotraw stw em  
trzeba  kategorycznie, i  to szybko 
skończyć zarówno na wsi ja k  w mie­
ście. Nie możemy dopuścić, a b y  nie­
odpowiedzialne, ba, wręcz grzeszne 
w ykarm ianic bydła chlebem  i mąką 
o raz lekkom yślne m arnow anie chleba
i m ąki narażało na szwank zaopatrze­
nie ogółu ludności w żywność” .

N a to  samo zjaw isko p r e z y d e n t  

zw racał uwagę już wcześniej, p rzy j­
m ując na H radzie praskim  de­
legację rolników  okręgu jihlaw - 
skiego. P odkreślał wówczas, że „7'a 
każdy zm arnow any kilogram  ziarna, 
m ąki i chleba musimy s p r o w a d z a ć  

w ięcej zboża. Zam iast s p r o w a d z a ć  

zboże m oglibyśm y otrzym ać inne wy­
roby, surow ce i  m aszyny, k tó re  o y  
służyły nam  pomocą przy budoW'e 
socjalizm u i podnoszeniu stopy W  
ciow ej.” Do tych słów naw iązał z  ko 
lei m inister rolnictw a f H i r i ś  na P ° '
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siedzeniu prezydium  Z w. Rolników 
Czechosłowackich, dom agając si^, aby  
stawiano pod pręgierz opinii, publicz­
nej zarówno tych, którzy wręcz Chle­
bom i innymi przetw oram i mącznymi 
. S'Qsi, wieprze, k u ry  i króliki,
jak  i tych, k tórzy  m arnu ją  chleb 
w restauracjach , stołówkach i po do- 
®ach. W ezwał przy tym rodziców
i nauczycieli, a b y  uczyli dzieci go- 
sPodarczości, zaczynając już od n a j­
mniejszego kęsa chleba. Prezydium  
JoCZ w uchw alonej rezolucji s tw ier­
dzało też między innymi:
. "Jesteśm y często św iadkam i tego, 
ze sta le  polepszanie się wyżywienia
1 P°dnoszenie stopy życiowej kusi do 
^yb ryków , do m arnow ania żywności, 

naw et do skarm iania zbóż chle- 
owych zw ierzętam i domowymi i by- 
em. Takie nieodpowiedzialne po­

czynania nie d a ją  się pogodzić z za­
jadam i rozum nej gospodarki i wyni- 

arai p racy  rolnika. Zw racam y się 
Przeto do w szystkich naszych rolni- 

°w> do wszystkich lokalnych o rg a­
nizacji Jednolitego Związku Rolników 

zechosłowackich i do  w szystkich 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
z wezwaniem, aby  zapobiegały po- 
obnym niegospodarnym  poczyna­

niom ł a}>y wsizęidzie, gdzie się ko ­
rzysta z udogodnienia w olnej sprze- 

aży  chleba, pieczywa i mąki, w  za- 
lan za to  oddaw ano nadw yżki zboża

0 dyspozycji zaopatrzeniu publicz- 
emu. w  ap e lu  tym  zaznaczono, iż 

Przy sprzedaży zboża ponad umowę 
otl4 ; - l y  m etr roln ik  o trzym a 50 kg

Ws,y 6tkie w ystąpienia nie prze- 
^  y bez echa: na teren ie Czechosło- 

acji rozpoczęła się szeroko za k ro - 
®ną akc ja  propagandow a i uświada- 

^ ją c a  przeciw  m arnotraw stw u, d a ­
jąca dobre wyniki.

Nowy regulam in szkolny. Z dniem  
w , ®So 1951 w szkołach czechosło- 

c ich wszystkich stopni w prow a­

dzony został nowy regulam in szkolny. 
P rasa  podkreśla, że daw ny regulam in 
tylko d la  szkół niższych obejm ow ał 
aż 309 paragrafów  i zajm ow ał w 
dzienniku urzędow ym  ;z górą siedem ­
dziesiąt stron. Nowy jest ' znacznie 
krótszy  i prostszy, od przepisów  daw ­
niejszych różni się o w iele ja śn ie j­
szym sform ułowaniem, przy  czym po­
szczególne postanow ienia u ję te  6ą 
w formie pozytywnej, bez posługiwa­
n ia się zakazam i. Tylko raz w tekście 
nowego regulam inu użyte je s t słowo 
„zakaz'’ — w związku z paleniem  ty ­
ton iu  ii używaniem  alkoholu  przez 
młodszych uczniów. Przepisy  reg u la­
minu u jm u ją  przy  tym  zachowanie 
ucznia nie ty lko  w szkole, ale
i w rodzinie o raz w m iejscach pu­
blicznych. Pierwszy punkt z tego 
działu brzm i: „Uczeń chodzi regu­
larn ie do szkoły i uczy się pilnie, aby 
swoimi wiadomościami i postępow a­
niem  przyniósł ja k  najw ięcej po­
żytku siwo je j  ludow o-dem okratycznej 
ojczyźnie” . O statni zaś: „S tara się
o dobrą  opinię sw o je j szkoły i klasy 
ceniąc ją  tak , ja k  sw oją w łasną” .

Nowy regulam in rozszerza kom pe­
tencje  nauczycieli i kierow ników  
szkół, uw aln iając ich od nazbyt czę­
stego zasięgania opinii w ładz nad ­
rzędnych, ale zarazem  nak łada na 
nich w iększą odpowiedzialność .za 
w yrab ian ie poczucia odpow iedzialno­
ści za w łasną pracę i zachow anie 
u wszystkich uczniów, a przede wszy­
stkim  u funkcjonariuszy  organizacji 
młodzieżowych.

R egulam in obok kar, o  w iele ła ­
godniejszych i rozsądniej niż dotąd 
stopniowanych, p rzew iduje także n a ­
grody i odznaczenia za wzorowe peł­
nienie swoich powinności.

W  izwiązku z wprowadzeniem  no­
wego regulam inu m inister szkolnic­
twa, nauk  i sztuk prof. Zdenek 
N ejed ly  wystosował do uczniów i n a ­
uczycieli wszystkich szkół czechosło­
wackich list treści następującej:
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„Z dniem 1 lutego wejdteie w  życie 
now y regulam in szkolny... Jego po­
trzebę od daw na już  odczuw ali ucz­
niowie i nauczyciele. S tary  regu la­
min daw no już  przestał odpowiadać 
zarówno dzisiejszym  czasom ja k
i dzisiejszej szkole. Były w  nim  same 
zakazy, czego uczniom robić nie 
wolno, a  nie by ło  nic, co by pobu­
dzało uczniów, a  w raz z nimi i  na­
uczycieli do pozytywnej, tw órczej 
pracy. Toteż daw no już p rzestał m il­
cząco obowiązywać, po prosiu  o niego 
nie dbano. Szkoła zaś, ja k  w szelka 
społeczność, po trzebu je  regulam inu. 
Jeżeli m a się rozw ijać pomyślnie, 
po trzebuje porządku, a  d la  porządku 
konieczny je st regulam in, k tóry  by 
mówił jasno uczniom i nauczycielom, 
ja k  się w inni zachowywać i ja k i ma 
być ład w szkole. D zisiejsza ludowo- 
dem okratyczna szkoła po trzebu je tego 
w dw ójnasób, albow iem  ja k  w  ca­
łym  społeczeństwie w prow adzam y ład
i porządek usuw ając daw ną samowolę 
jednostek, podobnie postępujem y
i w szkole, k tó ra  ma w ychow yw ać po­
rządnych obyw ate li naszej ludowo- 
dem okratycznej republiki.

A le d la tego  w łaśnie musi to  być 
regulam in zgoła inny niż stary  regu­
lam in dyscyplinarny, i  to nie tylko 
w swoich poszczególnych postanowie­
niach, lecz w całym  sw ym  duchu
i treści. Nasz now y regulam in stawia 
na pierwszym m iejscu powinność, 
ab y  się u c z y ć  i u m i e ć .  ...Toteż 
głównym dążeniem  uczniów musi być, 
by coś umieli, — nauczycieli zaś, by 
dobrze uczyli. Lecz n ik t z nich nie 
może ty lko  udaw ać, że coś robi. D o­
b ry  uczeń an i sam  nie odpisuje, ani 
nie d a je  odpisywać innym, an i sam 
nie clice, żeby mu podpowiadano, ani 
nie podpowiada innym . I to nie d la . 
tego tylko, że to je s t zakazane, a le  
ponieważ wie, że szkodzi tym  za­
równo koledze, k tórem u tak  niew ła­
ściwie pomaga, ja k  i sam ej rep u ­
blice — przez to, że zm niejsza w ia­

domości tego, którego repub lika  bę­
dzie zapew ne kiedyś potrzebowała. 
D la siebie i  d la swej ojczyzny tedy 
się uczym y i  d la tego  nigdy dosyć nie 
umiemy, m usim y więc sta rać  się w ie­
dzieć i um ieć ja k  ty lko  możemy n a j­
więcej. D rogę do tego ukazu je  nam  
nasz now y regulam in szkolny.

Ponadto  je d n ak  potrzebna jest
i k a r n o ś ć ,  albowiem  w szelki ład
i dobra nauka niemożliwe są bez 
karności. Każde nieuspraw iedliw ione 
opuszczenie godzin nauki, każda nie- 
punktualność czy wreszcie nieuwaga 
a lbo  zgoła przeszkadzanie na lekcji 
je s t pow ażnym  przewinieniem  wo­
bec samego celu  szkoły, gdyż u tru d ­
nia, a  n iek iedy  w ręcz uniemoż­
liw ia wzrost wiadomości uczniów
i pracę nauczyciela. S ta ry  regulam in 
dyscyplinarny pełen by ł zakazów ta ­
kich przekroczeń. I nasz now y regu ­
lam in nie obejdzie się bez k a r  dla 
tych, k tórzy  samowolnie ład n a ru ­
szają. Ale nie chcemy osiągnąć ładu 
ty lko  karam i, ja k  to czynił s ta ry  r e ­
gulam in, Liczymy w tym  i na w s p ó ł ­

pracę samych uczniów. Liczymy na 
honor i uświadom ienie naszej mło­
dzieży, spodziewamy się, że sama bę­
dzie um iała utrzym ać ten ład, ja k  to 
już dziś w idzimy w naszych szko­
łach...

Z tym  wiąże się zachow anie ucz­
niów nie ty lko w  szkole, a le  i  poza 
szkołą. Zachowanie wobec nauczy­
cieli ma być bezpośrednie i ufne, ale 
zarazem  pełne szacunku i uprzejm o­
ści. I powinno stać się częścią natu ry  
ucznia, że tak i będzie i poza szkołą- 
Nasza szkoła nie istn ieje  w ogóle 
sam a d la siebie, lecz je s t częścią ca­
łego dzisiejszego społeczeństwa. W aż­
ne je s t prizeto d la  honoru szkoły, aby 
uczniowie ta k  się odnosili i w  domu 
do rodziców i w tow arzystw ie do in­
nych ludzi, zwłaszcza pilnie i ciężko 
pracujących. Również i na u licy na®1 
uczniowie m ają  być przykładem  
grzeczności. Nie znaczy to, a b y  nie
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mieli być weseli. Przeciw nie, n iechaj 
jaśn ie je  z nich wręcz radość nowego 
życia w naszej republice. Ale to nie 
może i nie powinno oznaczać nie­
okrzesania i lekcew ażenia wobec in ­
nych ludzi lub naruszania przepisów 
kom unikacyjnych czy jakichkolw iek 
innych. Nawet najm niejszy  ucznia- 
czek ma się czuć obyw atelem  repu ­
bliki ludow ej i stosownie do tego za­
chowywać.

W ogóle bowiem m i ł o ś ć  r e p u ­
b l i k i  je s t dalszym  nowym  i n ie­
zmiernie w ażnym  rysem  naszego no ­
wego regulam inu szkolnego. Do tego 
zmierza także i to, czego się uczy 
teraz w naszych szkołach, ale to musi 
być widoczne także z zachowania n a­
szych uczniów i nauczycieli. Nasz ład, 
nasfca nowa karność miisi być p rze­
niknięta czcią i miłością ludu p rac u ­
jącego, socjalizmu, republiki, p rezy- 

enta republiki, I stąd w ynikać musi. 
Wyższe pojęcie obowiązków naszej 
szkoły, je j  uczniów o raz nauczycieli” . 

W dalszym  ciągu m inister p odk rę­
ci że starszym  uczniom, jako  d o j­

rzalszym, regulam in zezw ala na bez­
pośredni udział w  życiu politycznym  

®JU> na przynależność do partii 
Politycznej lub  do innych organizacji 

rontu Narodowego, na pracę i peł-
11 enie funkcji w tych organizacjach, 
oczywiście bez u jm y  d la  obowiązków 
szkolnych.

„N o w y regulam in szkolny liczy
Y ogóle wielce na m o r a l n e  siły 
dzisiejszej młodzieży — oświadczył 
dalej m inister — czego daw ne spo­
łeczeństwo kapitalistyczne w ogóle 

znało. Tam  m iała znaczenie ty lko 
a teria lna  zap ła ta albo kara , albo 

dupie człowieka, albo, jeśli n ie jest
* f ?ły, spętać go i skrępować. My, 
rzeciwnie, liczymy na honor mło- 

na je j  szlachetną am bicję 
"an;a się w <pra Cy szkolnej, a  tym

i w służbie republice, ja k  to
< zimy u  robotników ; liczym y

- r zeto na współzawodnictwa m iędzy

szkołami, k lasam i i jednostkam i; 
liczym y na m oralność młodzieży 
zgoła inną od daw nej, kap italistycz­
nej. Będziemy przeto  wyróżniali ucz­
niów, mogących być wzorem  d la  in ­
nych, ta k  ja k  w  produkcji w yróż­
niamy przodow ników  pracy..,

Jako dowód zalet, a le  i ew en tual­
nych braków , każdy uczeń dostanie 
k s i ą ż k ę  u c z n i o w s k ą ,  w k tó re j 
odnotow ane będzie wszystko pozy­
tyw ne i negatyw ne o uczniu, jego 
sukcesy, zachowanie, szczególne za­
sługi, p raca  pozaszkolna — ażeby 
ktokolw iek, w pierw szym  rzędzie ro­
dzice łatw o m ogli przedstaw ić sobie 
obraz ucznia, w czym  się w yróżnia, 
a  w czym po trzebu je pomocy czy 
wręcz popraw y,”

List kończył się życzeniami powo­
dzenia w pracy: „a tym  samym i po> 
wodzenia republiki, k u  radości i d u ­
mie nas w szystkich i naszego w tym  
w szystkim  nauczyciela — prezydenta 
K lem enta G ottw alda.”

Zapoznanie uczniów, rodziców i n a­
uczycieli iz now ym  regulam inem , 
znalezienie w łaściw ej m etody w po je­
nia uczniom jego zasad stanowiło 
przedm iot licznych publikow anych 
rozważań. Jeden z piszących zauw a­
żył, iż „najgorzej by  było, gdybyśmy 
przedstaw ili dzieciom regulam in 
szkolny jak o  przepis urzędowy, k tó ­
rym od dziś m uszą się kierować. 
Z pewnością by się nim  kierow ały, 
a le  ty lko  ize strachu przed k a rą  — 
nie zaś w cale z w ew nętrznego p rze­
konania, k tó re  wypływać ma z w ła­
ściwego rozum ienia podstaw  nowego 
regulam inu...” A utor a rty k u łu  pisze 
dale j, iż unikanie przekroczeń je d y ­
nie z obaw y k ary  je s t błędne i s ta ­
nowi sku tek  pedagogicznego form a­
lizmu, k tó ry  sypie zakazam i bez ich 
w yjaśnienia:

„Czemu ta k  w łaśnie było w  daw ­
niejszej szkole? Przyczyn było k ilka. 
Główna przyczyna leżała w  ogólnym  
pojm ow aniu w ykształcenia, k tó re  s łu ­
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żyło jednostce („aby m u się lepiej 
powodziło” ). D zisiaj uczę się po to, 
że chcę służyć sw ojej ojczyźnie! 
T akże opinia publiczna nie popierała 
daw nie j p racy  szkoły. W spom nijm y 
tylko, ja k  się dowcipkowało na tem at 
szkoły przy  różnych sposobnościach! 
Jak  ośmieszano pilnych uczniów
i nauczycieli! Tym czasem  chłopcy
i dziewczęta w kró tce stw ierdzali, że 
nie zawsze n ajlepsi uczniowie do­
sta ją  się w życiu na te  stanowiska, 
k tó re  pow inni by objąć, ale że snad- 
dnie wyprzedzają, ich synowie i córki 
bogatych, w pływ ow ych rodziców, 
naw et wtedy, kiedy zbytnio nie n a ­
pracow ali się w  szkole. Dzisiaj 
Wszakże państwo ludow o-dem okra­
tyczne usunęło daw ną niespraw iedli­
wość i wszelkim i sposobami popiera 
pracę szkoły, w yróżnia wzorowych 
uczniów i nauczycieli, a  tym sam ym  
Wzmaga ich a u to ry te t . . .  Dalszym  
brzydk im  rysem szkoły burżuazyj- 
n e j było, iż uw ażała za możliwe od ­
łączenie w ychow ania od innych funk­
c ji szkoły i  wychowywanie sam ym i 
słowami. Ale darem ne i zbyteczne 
byłyby zawsze nawoływania, np. aby 
uczniowie sum iennie pełnili sw oje 
obowiązki, kiedy ci wiedzieli, że sami 
nauczyciele często nie pełn ią wzo­
rowo swoich powinności, że nie p rzy­
gotow ują się do lekcji, nie popra­
w iają  na czas izeszytów albo spóź­
n ia ją  się na lekcje. Nie mogli na­
uczyć dzieci właściwego postępow a­
nia nauczyciele, o k tó rych  ucznio­
wie dobrze wiedzieli, że czynią roz­
m aite  ustępstwa chłopcom i dziew­
czętom pochodzącym z bogatych ro ­
dzin” .

Reorganizacja prac naukowobadaw- 
czycli. W  połowie grudn ia odbyło się 
d rug ie  posiedzenie p lenarne Państw o­
w ej Komisji do spraw  Szkół W yż­
szych. W obradach  wziął udział m i­
n ister Nejedly, a prócz niego także 
przedstaw iciele zakładów  pracy
i przodownicy pracy.

M inister N ejedly podkreślił w re ­
feracie, że jeśli chodzi o pracę n a­
ukową, rozróżnić można dw a typy 
o rganizacji te j  p racy : pierwszy, 
z k tó rym  spotykam y się w Czecho­
słow acji (i w większości innych k ra ­
jów), przeznacza główną rolę szkołom 
wyższym. Badacz naukow y jest z re ­
guły w ykładow cą w yższej uczelni. 
W typie drugim, sowieckim, nauka 
m a sw oje w łasne insty tu ty , których 
izadaniem jedynym  jest prowadzić ba­
dania naukow e. Nie m a tu  zjaw iska, 
charakterystycznego d la  rozw oju spo­
łeczeństw a burżuazyjnego, iż badacz 
naukow y traci wiele czasu i energii, 
pełniąc funkcje profesora wyższej 
uczelni.

W związku z tym m inister zapowie­
dział reorganizację czechosłowackiej 
akadem ii nauk. Nie dotknie to w n a j­
m niejszym  stopniu wyższych uczelni, 
przeciłvnie, doryw cze w ykłady człon­
ków Akadem ii, zaznajam iające słu­
chaczy z w ynikam i i postępem  b a d a ń ,  
ożywią jeszcze dotychczasowy bieg 
wykładów.

Ponadto m inister podkreślił roi?, 
ja k a  przypaść ma w radach  uczelnia­
nych ich członkom  z głosem d o rad ­
czym — specjalistom  z życia p rak tycz­
nego, k tórych  obecność zapewnić ma 
ścisły związek teo rii z praktyką- 
W ielką wagę d l a  w ym iany doświad­
czeń posiadają zespoły, w któ-rych p ra ­
cownicy praktyczni w raz z pracow ni­
kam i wyższych uczelni rozstrzygają 
ak tu a ln e  problem y fachowe i roz­
pow szechniają tak  olbrzym ie d o ś w ia d ­
czenie przodowników pracy, rac jo n a­
lizatorów  i techników  z p r o d u k c j i ,  
w zbogacając w ten sposób naukę.

Mówiąc o innych zadaniach wyż­
szy cli uczelni m inister zaznaczył, iz 
na niektórych odcinkach, gdzie szcze­
gólnie d a je  się odczuwać b ra k  sił w y­
kw alifikow anych, trzeba będzie w pro­
wadzić ciaśniejszą specjalizację stu ­
diów i skrócić ich trw anie.
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W tym sam ym  czasie rząd republik i 
na wniosek m inistra-przew odniczące- 
go Państwowego Urzędu Planow ania 
uchwalił utw orzenie p iętnastu  insty­
tutów  naukowobadawczych przy m i­
nisterstwach. W pierw szym  etap ie bu ­
dow ania jedno lite j organizacji pracy  
badaw czej stworzone zostały, ja k  się 
Podkreśla, cen tra lne  insty tu ty  b a ­
dawcze. O becnie tw orzy Się instytuty 
M inisterialne dla szybkiego przeno­
szenia wyników  podstawowych badań 
do wszystkich gałęzi gospodarki.
_ W zakresie działalności państw o­
wego urzędu planow ania pow staje in ­
sty tu t badań gospodarczych i społecz­
nych. Przy m inisterstw ie techniki — 
m stytut gospodarki w odnej oraz in ­
sty tu t budow nictwa i arch itek tu ry . 
Obydwa będą miały filie w B ra ty ­
sławie. P rzy m inisterstw ie rolnictw a 
utworzone będą in sty tu ty  badaw cze: 
p rodukcji roślinnej, zw ierzęcej i  leś­
nej, z oddziałem  w Bańskiej Stiavnicy, 
ekonomiki ro lnej, z oddziałam i w 
o rn ie  i B ratysław ie oraz m echanizacji 
rolnictwa. W  zakresie działania m ini­
sterstw a zdrowia tw orzy się insty tu ty : 
badan opieki nad m atką i dzieckiem, 
izjologii, patologii i h igieny pracy, 
adania chorób uk ładu  krw ionośne­

go. badań onkologicznych (badanie 
nowotworów) w Bratysławie, chirurg ii 
eksperym entalnej i badań  w yżyw ie­
nia. M inisterstwo hand lu  w ew nętrz­
nego o trzym uje insty tu t badań handlu  
Wewnętrznego. Insty tu ty  badaw cze in- 

m inisterstw  powstać m ają  w 
najbliższym  czasie.

Wo^fl* w ydaw niczy w Czechoslo- 
cjL W związku z ustępem  nowo- 

°cznego przemówienia prezydenta,

m ówiącym o ruchu wydawniczym  w 
Czechosłowacji, prasa podaje bliższe 
dane. W roku ubiegłym  ruch w ydaw ­
niczy w sam ych tylko Czechach osią­
gnął przeszło 45 milionów egzem pla­
rzy  (3563 ty tu ły); dochodzi do  tego 16 
milionów egzem plarzy książek i b ro ­
szur w  S łow acji i w ielka liczba wy­
daw nictw  KS KSC, czyli ogółem z górą 
60 milionów egzem plarzy, m niej wię­
cej 5 egzem plarzy na głowę obyw a­
tela. Z nikają przy tym, ja k  się pod­
kreśla, tzw. „cegły” (po czesku „le- 
żaky” ), tj. książki leżące beznadzie j­
nie na składach. Poszczególne n a jb a r ­
dziej czytane pozycje ja k  „Historia 
W KP(b)” , „Dziesięć la t” Klem enta 
G ottw alda czy „Reportaż spod szubie­
nicy” F ucika (nagrodzony w W arsza­
wie Nagrodą Pokoju) przekroczyły 
już  400 tys. egzemplarzy. W Czecho­
słow acji p racu je  obecnie ok. 40 zak ła­
dów wydawniczy cli, pozostających 
pod nadzorem  insty tucji państwowych 
lub w ielkich organizacji społecznych.

Podkreśla się, że o ile do roku 1948 
grała na ry n k u  książkowym czecho­
słowackim dużą rolę dekadencka l i ­
te ra tu ra  zachodnich k ra jó w  im periali­
stycznych, o tyle od tego czasu w zro­
sła ogrom nie liczba przekładów  lite­
ra tu ry  sowieckiej. Ze 133 pozycji w 
roku 1948 p rzek łady  wzrosły do 627 
pozycji w  roku ubiegłym. Nie wszyst­
k ie przekłady są na jednakow o w y ­
sokim poziomie, istn ieją  je d n ak  p rze­
kłady znakom ite, ja k  np przekłady  
M ajakowskiego pióra T aufera.

Także i w  lite ra tu rze  rodzim ej po­
jaw iło  się szereg now ych nazwisk 
młodych, zdolnych au torów  czeskich
i słowackich,

Andrzej Józef Kamińsld

P rzeg ląd  Z achodni, n r  3-4 , 1951
i
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